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Przy wiel~im czynie i przy wielkim dziele 

Podłość paść musi, jak szkodliwe ziele. 

Które z korzeniem z gleby się wyrywa . 

. Niech własnym mianem każdy się nazywa. 

1 



„Wyspiański był artystą teatru ... To znaczy , że był poetą dramatykiem, 
ma l<1 rzem, rzeźbiarzem i konstruktorem, reżyserem i inscenizatorem, 
K.ierownikiem artystycznym teatru i jego ideologiem - w jednej osobie, 
że z~łębił całą umiejętno~ć teatru i posiadł wszystkie jego rzemiOilła, że 
i.yi dla teatru, z myślą o teatrze, że wszystko, czego sic: tknął, na czym 
oko jego spoczęło, stawało się teatrem. .;e teatr był dlań jedynym 
spc.sobem wyżycia się, na jego deskach rozwiązywał najbardziej osobiste 
sp<"awy. a sprawy te były zawsze sprawami narodu". 

/,eo11 .~chilfer 



FRAGMENT ZYGMUNTA AUGUSTA 

POCHWAŁA MOWY POLSKlE~ 

LUPA PODLODOWSKI (podaje zwój papierów) 

Oto tu ksiądz Orzechowski 

w w ymownym przedstawił zarysie 

nasze obawy i troski, 

które podajem w odpisie, 

jeśli jeszcze nie są znane , 

aby były przeczytane. 

Lepiej jawnie, niźli tajno, 

by nie było powiedziane , 

żeśmy działali przedajna. 

Jeźli to ty lko obmowa . 

niech ją skarci dłoń surowa ; 

jeźli paszkwil i zuchwałość , 

niechaj będzie ukaraną. 

UGUSTl S (bierze rękopis do ręki) 

O m owo p I ka, ty zi 1 rodzime . 

niechże cię przyjmę w otwarte ramiona. 

Ty będ ziesz kwieciem tych p ól u bar wiona , 

ty osłodą żywiczną lasów, 

ty zb żnym klo em n r oli , 

ty utęsknieniem wsz. s tk ich czasów, 

pojmująca , czu jąca, co oli. 
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Ty te j s i l~ me jej ulituj esz męki , 

przenikn ięta dwojga dusz harmonią. 

Wdzięczny bi o rę cię do ręki. 

(czy ta ty tuł) 

„De obsc ura Regis m a trimonio". 

O mowo pclska , ty czu jny odzewie 

:::erdecznych żalów , utrwalony w śpiewie. 

Czy li ż ciebie ścigać w gniewie? 

Li tyl ko cno tę miłuj esz . 

1\'1 ęs t\\ ~„ a du zy wspaniałość 

cnotami sobie mianujesz. 

W tobie litość dla nied oli, 

-...v to bie żałość i skar ga, 

poj muj ącej , czującej , co boli, 

serce dwojga dzwoniące harmonią . 

(czyta ty tu ł) 

.,De obscura Regis m a trimonio". 

O polskie dźwięki , tak spojnie związane, 

b ,dziecie w lata czy tane. 

Będą s i ę uczyć z was słów mowy zbor u , 

w was mając skarby w boru , 

w \Nas same najsłcdsze miody , 

kwi al naj wonniejszy urody, 

co najwybraó szą spuściznę: 

j ak ratować ojcowiznę, 

jakiej prawd v chodzi ć d rogą . 
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Jak serdeczną krew ubogą 

szanować, jak jej szafować , 

by rządzić spólnych dusz h3rmonią . 

(czyta tytuł) 

„De obscura Regis ma trimonio". 

Uderzaj serce kochające. 

Drgaj, jak cię miłość tuli. 

Trwaj święcie, niezłomnie , 

przy wierze, przysiędze, 

trwaj do ostatniej koszuli. 

Niewiasto ufaj w mężu . 

Zadzwoni na wtór chwalebny 

z polskiej łąki chór podniebny, 

zweselony dusz harmonią, 

u trwalon w pisanej księdze: 

(czyta tytuł) 

„De obscuro Regis matrimonio". 

Do narodowej skrzyń skarbnicy 

niech zamkną płód tej krynicy, 

jak pisma godnego wzory, 

jakie to polskie wymówstwo 

ma stroje, szaty, ubiory, 

rzewne Anakreontyki, 

przenikające wskroś dusze, 

serdeczną drżące harmonią. 
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(patrz.y w księgę) 

„De obscura Regis ma trirnonio". 

Gdy króla przysięga wiąże 

w serdeczną miłość ubogą. 

słowu męską wagę dając, 

lepszy będzie obcy książe, 

słowem jak piłką igrając. 

Zaszczyci Polskę splendorem, 

mnogim bogactwem zbogaci , 

pieniądzem cnotE; opłaci. 

Cnota, skarb duszy najrzadszy, 

za pieniądzem ino pa trzy, 

sytna dostatków harmonią. 

Tobie królu żubry gonić, 

w Białowieży, w Poniewieży, 

nie umiesz nowych pacierzy. 

W pożegnanie będą dzwonić . 

(patrzy w karty) 

„De obscura Regis matrimonio". 

(upuszcza książkę) 

Treść pisma znamy; nie jest dla nas no\.va. 

Wszystkie w nim fałsze, kłamrtwo, zła obmowa. 
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PIOTR KMITA 

Więc i to wiedzcie, skąd to źródło płyni . 

Matka to wasza tak mówi o syme. 

AUG USTUS 

Wszys tkie te s iecie idą z Gornolina. 

Znamy tę kok osz. To król owa Bona 

w gronie dostojnych ulubionych dziewic . 

Próżno się łas i , daremno przeklin a . 

Złość całą - prawda - a s ta l (Jść: pokona .. 

Już nic jes te,·· my ba b i ń<~ l ->i król ewic. 

(zabierajcie s it, ku wyjściu) 

Tak jukom W!" I" Z ekł. r opomóż mi Boże .. 

Co s ic, raz sla lo - c ;::ta l: s !f• nie m o;'.c . 

(wv ·h 6zi) 

" (j 

FRAGMENT STUDIUM O HAMLECIE 

O AKTORACH 

Smieszni? - Nieprnwda. Oni tylko mają 

pokazać, pokazują w sztuce, którą gra.i<1, 

ludzkie przywary i ludzką niev.rol ę 

i niedołęstwo myś li i ułomność; 

przyjmują n a się maski, strój i d o l ę 

żywą a sądzi ich wasza przytomność:. 

r 'o w nich jest samych wad i duszy bok 

i skazy - jaką pycha, - j a ką ··kromność, 

.iaką obłuda - jaką wzgarda, zazdr ··ć:, cnota 

j aką nienawiść: , - niech ęć i och ota, 

to pokazują i z tego si ę m _ · j ą 

p o skończon . m spektaklu , gd_.' teatr skończCJIW 

Co w nich udan , t m w tea trze żyj ą 

i duch ich z rudy tej jes t - oczyszczony 

To nie są błazny , - chociaż błaznów miano. 

oklaskiem da rząc , w cezy im rzucano, -

lecz ludzie, - których na to powołano, 

':-iy biorąc na s ię maskę i ud an ie, 

mówili prawdy wiecznej przykaz nie. 

N a co stać kega, tajemnic tych sięga ; 

wieczna w tym siła, groza i potęgCJ. 



TEATR 

KTÓREGO PRZEZNACZENIEM 

.JAK DAWNIEJ TAK I TERAZ 

BY Ł O I .JEST 

SŁUŻYĆ 

).!"I E .J AKO ZA ZWIERCIADŁO NAT RZ E 

POKAZYWAC 

CNOCIE WŁASNE .JEJ RYSY 

ZŁOŚCI ŻYWY .JEJ OBRAZ 

A 

S W I AT U D U CHOWI WIEK U 

POSTA C ICH PIĘTNO 
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Archi tektura, M a la rs two i Dram at w j edność spojone. 

u,iawniającc : mystom widzów, ŚWIATU 

l DUCHO\Vl WlEKt' POSTAĆ TCH I PIĘTNO. 

l l 



1. Gdy przy jdzie m i ten świa t porzucić, 

na jakąź nut~ będę nucić 

' ) 

melodię zgcnu mą wyprawną ·1 

Rzuciłem przecież go już dawno. 

.Już d awno siE~ p rzestałem srn uci ć: 

o rzeczy m i ł 0 mnie s traccne . 

Miałyźby smutki jeszcze wróc i ć, 

kra ść, co j u ż da no ukrs ::l zi:)nc. 

:3. Przecież ju ż dawno si :. \.vvzbytern 

ma rz ń c u t ra conym ra ju. 

Ż;.r j ę, Ly zw a l s' r-: ż ::: żyłem „ . 

nad j a k ąś rzeką , w .i:lk i l~; k ra ju „ 

gdzi ślubcw c-ił e ni śl ub n iewiE.;c :e , 

odzie cl cm ::; tworz:,, l .m iej i sobie, 

z myś l · o jedn, ·m wt pól n;.·m gr ie 

;, . A na iym g oJi 

n· echżc m i wi C'h r g d :,i zki Jo 1ie , 

ga ł ązki ze - c h ł E:, z "1 i ;d c, k ru h " 

\ je :: i n n ą d .~zc:zrw z;:i. w iert1chq . 

6. Tak samo będę słuchał w grobie , 

jak deszcz po świecie pluszcze sobie . 

jak słucham deszczu za tą ścia n ą -

i wiem , że znów się zbudzę r a no. 

• 
7. Niechże mi rano dońce świeci , 

niech świeci jasno, m ocno g rze je . 

Nad grób n iech. moje przyjdą dzieci 

i niech się jedno z nich zaśmiej e . 
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1. Niech nikt nad grobem mi nie płacze, 

krom jednej mojej żony, 

za nic mi wasze łzy sobacze 

i żal ten wa~z zmyślcny. 

2. Niech dzwon nad trumną mi nie kracze 

ni śpiewy wrzeszczą czyje ; 

niech deszcz na pogrzeb mój zapłacz 

i wicher niech zawyje. 

3. Niech kto chce grudę ziemi ciśnie , 

aż kopiec mnie przywali. 

Nad kurhan s lcńce niechaj błyśnie 

i zeschłą glinę pali. 

4. A kiedyś może, ki dyś jeszcze, 

gdy mi się sprzykrzy leżeć, 

rozburzę dom ten gdzie się mieszczę 

i w słońce pocznę bieżeć. 

5. Gdy mnie ujrzycie, takim lotem, 

że postać mam już jasną, 

to zawołajcie mnie z powrotem 

tą mową moją własną. 

6. Bym ją posłyszał, tam do góry 

gdy gwiazdą będę mijał, -

podejmę może po raz wtóry 

ten trud, co mnie zabijał. 
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W p rogramie 

y sunki i t e k sty STAN I S Ł AWA WYSPIAŃ SK I EGO 

Wybó r tekstów Eugeniusz Anisz czenko 

Wyb ó r rysunków i opracowani e gra fi czne 

Kr y s ty n a Z a chwa towi c z 
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P AŃS TWOWY TE ATR IM. AL. FREDRY W GNIE Ź NIE 

STANISLA W WYSPIAŃSKJ 

ZYGMUNT AUGUST • CYD 

KAZJMIERZ WIELKI 
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P A Ń S T W O W Y T E A T R IM. A L E K S A N D R A F' RED _R Y 

STANISŁAW w-YSPIAŃSKI 

FRAGMENTY 

ZYGMUNT AUGUST 
ZYGMUNT AUG UST 
BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA 
POETA 

Kazimierz Woźniak 
Irena Łęcka KAZIMIERZ WIELKI 

SZIM ENA 
INFANT KA 

DON RODRYGO 

ELEONORA 
ELWlHA 
POETA 

Włodzimierz Panasiewicz 

CYD 
·Maria Deskur 
Maria Bakka 
Bohdan Gierszanin 
Stanisław Spurażyftski 

]rena Łęcka 
Jadwiga Relska 
Włodzimierz Panasiewicz 

KAZIMIERZ WIELKI 
OSOBY RAPSODU 

POETA 

Tadeusz Cochrrn 
Bohdan Giersznnin 
Włodzimierz Górny 
Stanisław Sparażyński 

Kazi111ierz Woźniuk 
Włodzimierz Panasiewicz 

Inscenizacja i reżyseria E. ANlSZCZENKO 
Asystent reżysera MARIA BAKKA 

Inscenizacja i reżyseria TERESA ZUKOWSKA 

Scenografia KRYSTYNA ZACRW ATOWICZ 
Opracowirnie muzyczne ALEKSANDER SZELIGOW:SKI 



I nspicjent 

S ufle r 

ZESPÓŁ 

K ier ow tii l' te ch n iczny 

P racow nia krawiec ka da m s k1 

Pracownia krawi ck <1 m c;sk a 

F"r a co\Am i<1 stolarska 

Pracow n ia ma la r sk:i 

r ra cownia fryzjerska 

1- T "lO\\ ia tap icerska 

Frac ,·. ni:J :t usD r ska 

~\ ia ll 

l~c k .. ;r._ izytor 

Br yrra cłi e r sceny 

T EK LA ARGUŁOWA 

.T 1\DW I G. CI-!ĘTKO 

T E CHNICZNY 

J ÓZEF P OLEHOWICZ 

KLARA BOROWSKA 

HENRYK FONF ARA 

W IT ALIS STRZELECK I 

Ti\DE SZ B I L I IEWICZ 

IOT R 1TARKIEWICZ 
ZOF IA WOŻ1 I AK 

IG A CY JA OWS K I 

FR1 -CIS ZEK OSI KI 

lJDW IK 'ZAJDA 

LE01 N OI 1 Y 

ST FP.i W ICHN IEvVICZ 


